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P r z e s ła n y  nam przez korespondenta poznań­
skiego a r ty k u ł  z N ru  7 7  G om ta  rozpoczyna  się 
następującemi s ło w y :

Dostaliśmy w tej ch w il i  program gymnazyum M a-  
- rok szkolny, który się dnia 2 8  t.

ora młodzieży > - -  ^ s Pra wy  iaa
ważnego zakładu naukowego, jakim jest tutejsze ka­
tolickie gvmnazyum, powinno przed wszystkiem in- 
nem zajmować uwagę n»®zeJ publiczności polskiej, 
Przeto pozwolimy sobie kilka u w ag ,  które nam się 
przy czytaniu programatu nastręczyły.

Przekonani równo z Gońcem , że publiczność 
polską sp raw y za k ła d u  n au k o w eg o ,  w  którym 
polska kszta łc i  się m ło d z ie ż ,  gdziekolwiek on 
sie zna jdu je ,  za jm ują ,  pow tórzym y uwagi Gońca. 
sk raca jąc  je  ty lko , ile zm iana miejscowości nam 
tego dozw ala, a  szczup łosc  dziennika n aszeg o  w y ­

m aga.
W ubiegłym roku miało gymnazyum 1 2  klas oso-
W ulntg ) .  J j klas gymnazyalnych i jednę, 

bnych, a mian . \ y  trzech klassach niższych,
tojest klassę III , re*'n ,■ uCJteń bezpośrednio z klassy
f v  Pr /e jś cUm(?że' albo do realnego albo do gymna- 
iv .  przejść wvjfcszeg«. W  tym celu zmieniony
został^osobliwie w klassie IV. rozkład naukowy: gre­
cki jeżyk w niej w y p ad ł,  a natomiast dla języka fran- 
cuzkiego 4  godziny wyznaczone, gdy dawniej prze­
ciwnie greeczyznę już w IV. klaśsie zaczynano, j ę ­
zyk zaś francuzki dopiero w klassie III. Rada szkol­
na chcąc zadość uczynić słusznym i od tak dawnego 
Czasu odzywającym się domaganiom o szkołę realną, 
postanowiła w obydwóch gymnazyach poznańskich 
t r7V wyższe klassy realne dodać do gymnazyalnych, 
i tvm sposobem oszczędzić koszta z urządzenia no­
we™ całkiem zakładu jako też z utrzymania osobnych 
klas niższych wynikające. Od s. M i g a ł a  P ° ^  anJ e 
klassa II realna przy gymnazyum M. M- z tycli
c in T w ,  którzy t / ra z  zH lassy  III. realnej promocyą
uzyskali, a od ś. M ichała  roku 1 8 o I  powstanie klas­
sa I.: tak więc zakład realny będzie na rok przyszły 
uzupełniony. * Nie mogąc całkiem odrębnej uzyskać 
szkoły realnej, przystajemy i na ten pomysł, który 
zresztą jak nam zaręczono, już  w innych prowin­
c jach  "całkiem praktycznym się okaza ł;  nie mamy 
nic przeciw owej kombinacji klass niższych, choć 
zdaje nam się , że strata jednego roku greckiego j ę ­
zyka jest dla gymnazyalnego oddziału dotkliwym u- 
szczerbkiem, ale spodziewamy s ię ,  że w ładze szkol­
ne trzy wyższe klassy realne zaopatrzą należycie we 
wszystkie środki przeznaczeniu ich odpowiednie. Nie 
widzieliśmy w rozkładzie naukowym na klassę III. 
rea 'na  ani chemii, ani języka angielskiego; zgadzamy 
się i na to, żeby dwa te tak nader ważne przedmio­
ty dopiero w dwóch klassach w yższych , w których 
zapewne kurs będzie także dwuletni, wykładano, 
w szakże ,  ileśmy się dowiedzieć mogli, nie ma je sz ­
cze ani nauczj’ciela angielskiego j ę z y k a , ani stoso­
wnego chemicznego laboratoryum, choć za dwa ty 
godnie klassa II. realna nauki swe rozpocznie.
”  Klas gymnazyalnych jes t  1 1 ;  każda z nich ma do­
stateczną liczbę uczniów, niektóre zaś są  przepeł­
nione. I tak klassa I. a. i b. ma 5 4  uczniów, klassa 
II I  i b. 1 0 8 ,  klassa III. 80 ,  klassa IV. a. i 6. 108, 
klassa V a. i b. 119? klassa VI. a. i b. 1 2 5 ;  razem 
jest ich około 600 .  Patrząc na tę liczbę powtórzyć 
musim to , cośmy już P° dwakroć powiedzieli, że 
evmnazvum M. M. składa się, a raczej sk ładać się 
bed/ie ńa przyszły rok z trzech zupełnych zakładów 
dwóch gymnazyów i szkoły realnej , że zatem wido­
czną jest koniecznoś^ przj w ^  p r t y ^ a T w ^ e k l

" — sssst, « • +
ci uczenia
szyn. napływie młouziezy, ^ - .  drugie w "spój 
mniej jednego gymnazyum, jo s ta*  j j e łn ie ń ie  nie tak 
n. ze szkołą realną, w której P'' [  kierunkiem,
prędko nastąpi. Trzy zakłady pod jem ) „amkniet ’
w  jednym budynku ciasnym i niezdrowym ' ę * 
nie mogą należycie celowi s\\ emu odpow

Dalej wyliczeni są po nazwisku pp- nauczyciele, 
Powiemy tylko, że pominąwszy rektora, który wy­

k ła d a  naukę religii dla ew ang ie l ików , i nauczy­
ciela śpiewów i ry su n k u ,  je s t  przy  gimnazyum 
M. M. dyrektor i nauczycieli 2 0 ; z tych e t a ­
t o w y c h  11 ,  i n t e r m i s t y c z n y c l i  9 .  S łu szn ie  
bardzo następującą robi uw agę  G oniec , którą i 
my ju ż  tyle razy  co do z a s t ę p c ó w  uczynili :

Każdego, który na powyższy wykaz okiem rzuci, 
uderzyć musi od razu stosunek zachodzący między 
liczbą etatowych i internistycznych nauczycieli. Nie 
jesteśmy wprawdzie szczegółowo obeznani z statys- 
yka innych naukowych zakładów, ale zaręczali nam 
adzie fachowi, że nieprędko gdzieindziej znajdzie 

się szko ła ,  przjr której by połowa nieopial nauczycieli 
miała tylko tymczasowe stanowisko. Ze stosunek ta­
kowy jest dla zakładu nader niepomyślnym, że po­
łożenie ludzi, którzy'ciężką a mozolną obarczeni pra­
cą zostając w ciągłej prawie o los swój niepewno­
ści, musi niszczący w pływ  wywrzeć na ich usposo­
bienie moralne, to żadnemu zapewne nie podpada po­
wątpiewaniu.

N astępnie  dowiadujem y s i ę ,  że a b i t u r y e n -  
t ó w  w ty hi roku b y ło  3 1 ,  z ło ż y ło  z a ś  e g z a -  
liien do jrza łośc i  tylko 1 9 .  Z  tych 7  pośw ięca się 
teo log ii , 1 teologii i filologii, ’ 6  p raw n jc tw u , 5  
m atem atyce i naukom przyrodzonym . Napomnie­
nie które dalej czy tam y :

Dwunastu abiturientów częścią odstąpić musiało 
od egzaminu, częścią go też nie z łoży ło ; jestto pro­
cent niemały, który', jak  nam powiadano, winniśmy 
panującej między młodzieżą naszą chorobie zarozu­
miałości i lekceważenia nauk pozytywnych ze stano­
wiska marnych fantazyj i czczych frazesów, które 
w jej niedoj rżałem przekonaniu za talizman mądrości 
uchodzą. Młodzież nasza ma ciężką na sobie odpo­
wiedzialność, na niej bowiem przyszłość spoczywa. 
Dość już  u nas dyletantów, doklamatorów bez fun­
duszu, wielkich ludzi samozwańców, encyklopedystów, 
którzjr o wszystkimi wyrokują a na nic się nić zda- 
dza ; trzeba nam ludzi gruntownych, specjalnych, 
fachowych we wszystkich gałęziach umiejętności, bo 
tylko z* takich pożytek dla kraju.

Napomnienie to wszędzie  niestety zastosow anie
znaleść by  potrafiło. .

Ministeryum berlińskie na dniu 2 0  lipca t. i. 
za tw ierdziło  utworzenie inspektoratu dla szc ze ­
g ó ło w eg o  dozorow ania klas m zszych. W e d ł u g  
tego, co w artykule czytamy, zt aj e  s i ę , ńe ro z ­
leg ło ść  z a k ła d u  b y ł a  'tego powodem. Ż a ło w a ć  
nam p rzy ch o d z i , że stosunek inspektora do nau­
czycieli a  z w ła s z c z a  do dyrektora nie je s t  dotąd  
wyjaśnionym. R z e c z ą  bowiem je s t  w a ż n ą ,  ab y  
w gim nazyum  od pierwszej az do ostatniej k la ­
sy  jeden  p an o w a ł  s y s te m a t : a  j e s t  p raw ie nie­
podobna, ab y  dwaj przełożeni z a k ł a d u , choćby 
z nich jeden  b y ł  niby podwładnym , i choćby się 
naw et jednego  trzymali sys tem atu , w jeg o  w y ­
konaniu z a w sze  się zgodzili-

N astępnie  Goniec powstaje na  tę część  re g u ­
lam inu, k tóra  donosząc o zapisach nowych ucz­
niów' z m i a s t a  P o z n a n i a ?  z a s t r z e g a , że ucz­
niowie z a m i e j s c o w i  przyjmowani będ ą  tylko
do k lasy  I I I .  i u .  r e a l n e j ; ' klasy z a ś  g im n a z y -
alne będą  dla nich zamknięte- P y ta  się Goniec: 
co zn aczy  w y ra ż e n ie :  z m ia s  1 a  P o z n a n i a ?  
czy tak ich ,  k tórzy  się w mieście urodzili?  czy 
tak ich ,  co ich rodzice w inieście m ie szk a ją ?  
S podz iew a  s i ę ,  że w ła d z e ,  idąc z a  spraw iedli­
w o śc ią ,  tym obszerniejszym przynajmniej sposo­
bem w yrażen ie  sw oje tłómaczyc zechcą.

J a k  dotkliwem je s t  rozporządzenie to dla ca ­
łe j  p iow incyi,  wiemy ju ż  z u w a g  naszeg o  ko­
responden ta ,  k tóry dawniej o tern d o n o s i ł ,  jako  
też o m em oryale  pana A ugus ta  C ieszkow sk iego . 
Podan ie  to, tyczące  się stosunków szkolnych p o -

* )  Z achow ujem y w y ra z  miejscowy, znaoaijey kończącego 
szkoły, Cphzyp. red.)
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Za  o p ł a t ą
(id w ie rsza  poty-tewego za  jednorazow e am ieezcze.óe po 8 

g ro sz y  nastonne po 3 .grosze.

L i s t y
»«« frankowane nie p m y jm u ją  f i t , wy-ąwszy od stalyoh 

®aanyoh korespondentów.
N nm er p o jed y n czy  k o sz tu je  S g ro sz y .

z n a n sk ic h , wręczone ministrowi ośw iecen ia ,  ż a ­
dnego nie odniosło  skutku. Goniec prz j'p isu je  to 
okoliczności, że podanie pana C ieszkow sk iego  
uchodzić musiało, z a  p o m y s ł  i objaw indywidu­
alny, i wnosi o potrzebie przem aw ian ia  do r z ą ­
du w tej ważnej spraw ie  w ytrw ale  i g ło se m  o -  
gólnym. Nic s łu szn ie jszego  nad ten w n iosek ,  i 
w ystosow ane wr tym w zględzie  napomnienie do 
obywateli, które Goniec p rz y k rą  n a z y w a  p raw dą .

Ostatni ustęp podajem y w ca łośc i  :
Kończąc uwagi nasze winniśmy jeszcze przytoczyć, 

że Towarzystwo naukowej pomocy utrzymywało prze­
szłego roku w gymnazyum M. M. w ogóle 6 5  uczniów, 
których utrzymanie kosztowało za stół i s tancyą , o- 
pa ł  i światło 2 ,4 4 7  tal. 10  srg.; za oporządzenie 65  
tal. 14 sgr. 4  fen.; za książki i m ateryały piśmienne 
2 0 3  tal. 6  sgr. 8  fen.; za opłatę szkolną 361  tal. 
7 sgr. 6  fen. razem 3 ,0 7 9  tal. 8  sgr. 5 fen. Z  ra ­
dością podajemy czytelnikom te szczegóły, o k a z u /a 
one bowiem, że mimo ciężkie czasy, nie prze.*, a i je ­
dnakże o b y w a te le  w s p ie r a ć  teg o  s z c z y t n e g o  przed­
s i ę w z i ę c ia  :  Z a k lin a m y  i c h ,  ąby na te, drodze w y ­
t r w a l i ,  p ła c ą c  regu larn ie  s k ła d k i  i o ile możności 
z a l e g ł o ś c i  s w o j e ,  aby nieupadła ta inslytucya, któ­
rej skutki zbawienne niezadługo się okaża. Jakiem 
dobrodziejstwem je s t  dla ubogiej młodzieży po gy m­
nazyach i uniwersytetach) Towarzystwo naukowej 
pomocy, ten tylko należycie oceni, kto się ze s tatys­
tyką jego obezna. Jednę przytem pozwolimy sobie 
zwrócić prośbę do w ładzy  szkolnej, która nam owa 
dość znacza summa 3 6 1  tal. za opłatę szkolną na­
s tręcza , aby w ładza  szkolna uwzględniła alumnów 
towarzystwa i p rzyszła  ze swej strony w pomoc tak 
szlachetnemu przedsięwzięciu.

Czytelnicy przypom ną sobie z a p e w n e ,  że nie­
raz już  w piśmie n aszem  oddaw aliśm y sp raw ie ­
dliwość tej pięknej i użytecznej dla W . K s ię ­
s tw a  P o zn ań sk ieg o  po śp. K a ro lu  M arcinkow ­
skim spuściźnie.

Odczytując w Gazecie L w ow skiej (N er 2 3 2  ) 
świeżo ogłoszony protokół pierwszego posiedze­
nia Izby handlowej i przemysłowej w dniu 25  
września we Lwowie odbytego, przypomnieliśmy 
sobie rozporządzenie ministra handlu w Gazecie 
Wiedeńskiej z dnia 30  marca b. r. publikowane 
a stanowiące dla prowincyi naszej cztery podobne 
Izby, tj.: we Lwowie, Brodach, Czerniowcach 
i Krakowie. Do krakowskiej ma należeć sześć 
obwodów, to jest: wadowicki, bocheński, tar­
nowski, sandecki, jasielski i rzeszowski. Co wię­
ksza, przypomnieliśmy so b ie ,  że i u nas przed 
kilkoma tygodniami o w yborach  do takiej Iz b y  
mówiono, słyszeliśmy, że podobno naw et zo s ta ­
ła  ukonstytuowaną. Ż kogo się składa, kogo do 
niej wybrano, czy już rozpoczęła posiedzenia, 
o tern nie wiemy, a z nami cała publiczność. 
Co powodem takiej tajemnicy, odgadnąć trudno, 
bo przecież nikomu nie tajno, że jak działania 
Izby handlowej wpłyną nie na samychitylko
cz łonków  stanu kupieckiego i Pr£ e^ .  ; g ° ’
tak też i egzysteneya  Izb y  i je j  obrady  nie s a -  
mych tylko kupców i fabrykantów  obchodź,.

W r a c a ją c  do Iz b y  handlowej l w o w s k ą , w y -  
znaiemv, że z wielkiem zajęciem odczy ta liśm y 
wspomniony protokół i pospieszamy z n iego zdać  
sprawę. R ad zca  guberntalny pan H o p f lm g e n -B e r -  
gendorf  jako  ministeryalny kom isarz ,  o tw o rz y ł  
sesyę  p rzem ow ą, w której w y ło ż y w s z y  ry s  h i-  
storyczny handlu galicy jsk iego , św ie tny  jeg o  stan 
za  czasów polskich, kiedy R u ś  O/.erwona mle­
kiem i miodem p ły n ę ła ;  k iedy  G a k c y a  b y ł a  j e ­
dnym wielkim traktem handlowym dla T a ta ró w  z 
K rym u, Ormianów z c a łe g o  wschodu wiozących 
tow ary na zachód; k iedy w ięk sza  część m ia st  
R usi i W o je w ó d z tw a  K rak o w sk ieg o  obdarzone
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b yły  wielkiemi wolnościami handlowemi; wspo­
mniawszy następnie o późniejszym jego upadku, 
dowodził, że Galicya, ona niegdyś spiżarnia za­
chodniej Europy, 'pized dwoma laty teatr głodu  
i nędzy, zdolny jest do największej industryi. 
S ło w a  jego dalsze brzmij jak następuje :

Dla przybliżonego wskazania, jak wysoko mogłoby  
.i nas nrzudzeniu lnu i knnnni. nierłm

IH' ■ J/ll 1 |J W u * » W « J  . v .... v ■■ - - —

pitałów i maszyn, stałoby się najznakomitsza gałęzią, 
industryi krajowej i po łożyłoby raz już tamę ogrom­
nemu przywozowi angielskiego przędziwa lnianego do 
krajów cesarstwa austryackiego.

„Galicya produkuje rocznie około 4 0 , 0 0 0  cetna-  
rów w ełn y ,  której część tylko wyrabiają tutaj na gru­
be, a w  obwodzie Wadowickim na średnio -  cienkie 
sukna. G łówną ga łęz ią  krajowej z gospodarstwem  
ściśle połączonej industryi jest  wyrabianie wódki, 
które przeszło 4 5 0 0  gorzelni utrzymuje przez siedm 
miesięcy rocznie w  ruchu, a na tern zasadza się naj­
obfitsza g a łą ź  industryi, tj. ka rm ien ie  b y d ła  brahą. 
Prócz tego posiada Galicya znaczne skarby kruszczu 
surowego że laza , który  wyr biony mógłby wydać  
przeszło m ilion ce tn a ró w  zelaza su r o w e g o .

„W  obozie Kołomyjskim i Żółkiewskim są n iew y­
czerpane pokłady węgla  kamiennego. Prócz tego te­
raz już dosyć znaczny handel płodami' krajowemi, 
jakoto: mnóstwem zboża , 7 0 , 0 0 0  sztukami bydła  
karmnego, 9 0 , 0 0 0  sztukami nierogacizny, następnie  
handel artykułami przywozowemi z zachodnich pro-  
w in cy i,  z Tryestu, Bawaryi i Saksonii w liczbie 
7 8 , 0 0 0  cetnarów, z pruskiego S z lą zk a ,  z Polski i 
Rosyi 2 3 , 0 0 0  cetnarów, tudzież handel artykułami 
wywozowem i z Galicyi do zachodnich krajów zagra­
nicznych 8 1 , 0 0 0  cetn. przez Brody do R osyi,  Mul­
tan i W ołoszczyzn y  S 3 , 0 0 0  cetnarów prowadzony  
połączonemi siłami i kapitałami mógłby nabyć zna­
czenia europejskiego.

„O stanie produkcyi krajowej, handlu i industryi po­
d a ją  n a stęp u ją ce  w y k a z y  s ta ty s ty c z n e  in te r e su ją c e  
d a ty .

Tabella statystyczna
produkcyi i  industryi krajowej w Galicyi 

w roku 1849.

B. Uzyskiwanie produktów kopalnych i pieniężna
ich wartość.

  ■__________

Nazwy produ­
któw 

kopalnych

K o p a l n i e

Ilość | Nazwy

W a g a

Cetnary |funt.

W a r t o ś ć

pienigźn.

zlr. mk.

Srebro................
Miedź.................
Cynk..................
Ołów i glejta..
Galmąj...............
Ałun..................
Surowiec.........
Żelazo lane.....
W ęgle kainien. 
Siarka ...............

1
1
5
1
1
2

17

10
1

kopalnia sreb. 
„ miedzi. 
„ cynku.. 
„ ołowiu 
„ gahnaju 
„ ałunu... 
„ żelaza.

r>
węgli k. 
siarki...

g rzy w n a
501

1,998
16,642 

631 
22,558 

652 27 
52,833 27 
23,846 23 

1,083,915 
11,792 

Suma wartości pieniężnej

łu t

55
12

7

12043 
103924 
109927 

8834 
7520 
3875 

166087 
130540 
113333 
60917

717000

C. K o p a ln ie  so li i p roduk . k o k tu r Cetnary
Wartość
pieniężna
złr.m.k.

Produkpya soli kamiennej . . .
Produkcya w a r z o n k i ......................

Suma

1,309,000
470,500

2.300.000
2.040.000

1,779,500 4,340,000

I). Industrya prywatna, fabryki i profesye.

S p e c y f i k a c y a

A. Plon naturaliów i pieniężna ich wartość.

Fabryki i

rekodzielnie

Wyrobów z kamienia i ziemi 
Towarów śklannych . . . .  
Montanist. i przemysł, zakładów 
Papieru
Towarów lnianych i konopnych 

/Towarów sukiennych . . •
1 Produktów zwierzęcych . .
I Wyrobów mieszanych . . •
[ C ukru.............................................
1 Płynów spirytusowych . . •
handle hurtem............................Wekslarze

K upiectwo............................
Profesye policyjne . . . 
Profesye komercyalne . . 
Wszelkie inne zatrudnienia 
D ru k a rn ie ................................

I l o ś ć

4
13 
82

9
1
8
1

14
6

20
42

2,826
34,743
15,370

4,340
16

W  o g ó l e  I 5 7 , 4 9 5

E. Stan bydła Sztuki

Nazwy produktów Miara i waga żywe płody

Zboże

Owoce
strącz­
kowe

Pszenica.
Ż y to ......
Jęczmień....
Owies........

I Kukurudza
Proso........
Hreczka ....

Summa..........
/ Fasola........
\ Bób,,......... .

Groch........
i Soczewica...
1 Wyka....
Summa......

Kartofle  ........   ....
Rzepa......................
Kapusta..................
Owoce....................
Wino.....................
Siano  ............
Słoma,. I.........
Tytoń.....................
Len.........................
K o n o p i e ..........
Siemię lniane............
Chmiel........................

S ł  - i / i y ::::::::
produkt.. V \ v / :  
zwierzęce i .....

' wełnaovCcż'ń
Twarde drzewo.........
Miękkie drzewo.......
W egle ........................
Torf.

W'OOh
OQ-CD
on7T

Ciat-c
55

Półkorce
v

szyi. Cpółk. 
Półkorce 
wiadra

cetnary

sągi

p ó łk o r c e
sztuki

Wartość 
pieniężna 

w mon. kon.

1,884,680
5,050,340
7,070,400
9.845.000

532.000
115.000

2.945.000
27,442,420

74.000
107.000
433.000

76.000
67.000

757,000
25.790.000

2.703.000
23.210.000

152.000 
225

22,000,000
25.740.000 

83,300
256.000
495.000

77.000 
1,500

123.000
40.000 
16,400

6,800
766.000 

31,200
1.214.000
1.169.000

370.000
975.000

Koni . 
Mułów 
Wołów 
Krów . 
Owiec . 

i Nierogacizny

5.151.000
10.705.000
10.641.000

9.460.000
906.000
472.000

5.734.000
43,069,000

276.000
348.000 

1,313,000
263.000
171.000

2,371,000
23.110.000

3.100.000 
24,000,000

465.000 
3,000

23.650.000
15.050.000

480.000
3.770.000
6.400.000

531.000 
48,500

3.100.000
1.200.000

365.000
600.000

13.230.000
1.767.000
5.950.000
4.209.000 

254,000
1,300

579,700 
600 

591,000 
1,022,000 
1 421,000 

90,000

F. Gościńce 
(chausseenj

Gośc. eraryalne 
Gośc. prywatne 

W ogóle

Mile
007030/00 ‘ /4000
149 S7/4noo
536717/4

Ogółowa summa wartości pieniężny (170,723,800

„Dla podźwignienia handlu tej prowincji potrzeba 
wielkich usiłowań. Owe środki, których tu i owdzie  
brakuje w  innych krajac*b a które się tam pojedyn­
czo przygotowują, trzeba tutaj przedsięwziąć naraz 
i szybko; szkoły  rolnictwa i industryi, prowincyonal- 
ne banki pożyczki i girobanki, towarzystwa handlo­
we, otwarcie lepszych dróg komunikacyjnych, sp ła ­
wienie rzek, przyspieszenie założenia kolei żelaznej 
przez Galicye aż do granicy Multan, ulga w  usta­
wach handlowych i celnych, oto polepszenia, których 
sobie bardzo życzyć  należy-

„Ludziom rudniącyiu się przemysłem wiadomo, że  
od kilkudziesięciu lat’ toczy się nieustanna walka mie­
dzy zwolennikami wolności przemysłowej i stronni­
kami przymusu cechowego- 10 spowodowało usta­
w odaw stw a rożnych państw, zastosować tyczące Sie 
ustawy, do panujących w tym w zg ędzie opinij. J e ­
dne przeniosłjr przymus cec ‘’''AS drogie zaś wolność 
przemysłową. Ale obydwie . maksymy wyrodziły  
się i nie mogły się utrzymać ) o zasady ustawodaw­
stwa przemysłowego. Podczas gdy bowiem zapro­
wadzony od wieków przymus cechowy pociągnął za 
sobą wiele nadużyć, rozwiąza y się K drugiej strony 
przez wyuzdana wolność cec o w ą ,  w szelkie w ę z ły  
potrzebnego porządku przemysłowego; wszystko zo­
stawiono na ślepy pr^yP3 7 Przemysł i sztuki do­
stały  się do rąk ludzi zarozumia ych i straciły przez 
rozwiąi5anje dawnych w ę z łó w  więcej, niż przez s łu ­
sznie odrzucony przymus cec  ̂ ° ' ' y ’

„Zadaniem izby handlowej yłoby więc znaleźć  
prawdziwy środek między przymusem cechowym i 
wolnością przemysłową* hy_ na podstawie rozumnych 
instytucyj i doświadczeń można przedłożj-ć wysokie* 
mu ministerstwu stosowne wnioski do ustaw.

Po ukończeniu tej mowy. Izba na wniosek p. 
Karola W erner uchwaliła, atu es dziękczynny mini­
strowi, a na wniosek f*  Ftanke z ło ży ła  komi­
sarzowi ministeryalnemu dzięki za jej ukonstytu­
owanie i wybrała na Pł‘ezesa pana Floryana 
Singera, na wice-prezesa pana Karola Pietsch.

Przegląd Polityczny.

Gdyby w Niemczech zasada nieinterwencyi była uznu- 
ną, roztrzygniętąby już została kwestya konstytucyjna 
w Kassel. Jenerał Haynau wezwał do siebie wszystkich 
oficerów i oświadczył im, że jeżeli armia będzie się w ahała 
wykonywać jego rozkazy, to wypełnią je  obce wojska, a 
wtedy inne mocarstwa nie zniosą tak liberalnej konstytu- 
cyi. Oficerowie odpisali podając się do dymisyi, ale do­
dali, że dla porządku chcą służyć aż do ukonstytuowania 
nowej armii, chociaż antikonstytucyjnego rozkazu nie wy­
konają. Jenerał Haynau dał im 24 godzin do namysłu i 
wstrzymał kroki gwałtowne. Tymczasem oficerowie garni­
zonów okolicznych poczęli przystępować do dymisyi swoich 
kolegów. Z początku miał zamiar Haynau podoficerów 
i teldfebrów zamianować oficerami, ale i ci oświadczyli, 
że pójdą za swemi komendantami do Szleswiku. Krok ten 
znalazł nadzwyczajny poklask w mieszkańcach; wysypały 
się tłumu na ulicę, ubodzy i bogaci, starzy i młodzi ści­
skali oficerów mówiąc ze łzami w oczach, że ich niepu- 
szczą do Szleswiku, ale ostatnim kawałkiem chicha dzie­
lić się z nimi będą. Takim patryotyzmem zakłopotany był 
widocznie Haynau i choć ma prawo w 6 godzin wykony­
wać wyroki śmierci, choć mu doradzono uwięzić członk. 
komitetu stan., zaprosił do siebie starego profesora Jo r- 
dana, który w r. 1831 ułożył istniejącą konstytucyą i u - 
przejmic go prosił, aby podpisał program, w którym ko­
mendant dowodzi, że nic z tego co się dzieje w Hessyi, 
nie przekracza granickonstytucyi. Jordan oświadczył, że 
jest innego zdania i odszedł. Takie jest stanowisko kwe- 
styi wewnątrz, jakie zaś jest zewnątrz dzisiejsza kores­
pondencja berlińska szeroko opowiada. Austrya, Bawarya, 
Wirtemberg i Saksonia mają wydać zbiorową notę pro­
testując przeciw interwencyi pruskiej do Hessyi i przeciw 
notom gabinetu berlińskiego w sprawie heskiej.

— Unia pruska upadła; na ostatniem posiedzeniu kole­
gium książęcego potwierdzono projekt rządu pruskiego 
wnoszący, aby zamiast unii obowiązywał jej członków tra­
ktat zaczepny i odporny, zasada wspólnej konstytucyi i 
sąd polubowny. Kolegium wniosek ten rządom swoim 
przedstawiło.

— Rewia pod Wersalem odbyła się najspokojniej; ko- 
missya była na niej obecna, wojska defilowały według 
przepisów' musztry i konstytucyi, tak więc komissya pro- 
rogacyjua na następnem posiedzeniu musi się tylko cie­
szyć z tak szczęśliwego rozwiązania. D. 9 stawało przed 
trybunałem policyi poprawczej ośm naraz dzienników wsku­
tek prawa o podpisywaniu artykułów. Wniesiono naprzód 
kw estyą kom petencyi, którą trybunał przyznał ale dzien­
niki odwołały się do sądu apelacyjnego.

— W krótce odbędzie się pierwsza próba prawa wy­
borczego w dep. du Nord; Monitor donosi że nastąpi 3 
listopada a jako następcę podają p. Dupont de TEure. 
Constitutionnel ogłasza długi artykuł przeciw wyborom 
ścieśnionym i dowodzi, że w r. 1852 prawo z dnia 15 
marca obowięzywać musi.

— Ulubiona od swych poddanych królowa belgijska, 
znajduje się w Ostendzie mocno chora. Zjechała królowa 
matka, książę Nemours i wielu innych z domu lub stron­
nictwa Orleańskiego. Stan jej ciągle niezmienny, lekarze 
w biuletynach nic jeszcze niedozwalają się spodziewać 
W stolicy i na prowincyi duchowieństwo dobrowolnie od­
prawia za jej zdrowie nabożeństwa, a tłumy mieszkań­
ców w kościele zgromadzonych, dowodzą jak dalece dom 
królewski w Belgii zjednał sobie serca obywateli.

L w ó w  9  paźdz. Dziś rano o 3  kwadranse na 8mą  
przybył z powrotem z Wiednia JEx. c. k. Namiest­
nik w królestwach Galicyi i Lodomeryi, w W. Ks. 
Krakowskiem, w księstwach Oświęcim i Zator, J W .  
hr. Agenor G o ł u c h o w s k i .  Z  upragnieniem ocze­
kiwany dnia wczorajszego w Bartafowie przez W y ­
dzia ł  miejski, przyjmowany b y ł na wjeździe do ob­
wodu Lwowskiego w  Gródku przez J W . Starostę  
cyrkularnego Krattera. fG. L .)

W ied eń  11 paździer. Zarządzona wczoraj przez 
prokuratora jeneralnego konfiskata, wydanej przez 
księgarzy Jasper, Hiigel et comp. broszury „W yzna­
nia żołnierza44 nierównie w iększe ma znaczenie, ani­
żeli z w y k łe  tego rodzaju wypadki. Pisemko to prze­
konało tych, Co dotąd jeszcze  wątpili, że jest  liczna 
i silna w pływ em  partya, dażąca do obalenia konsty­
tucyi i przywrócenia absolutyzmu. Tajemniczy spo­
sób, w  jaki nastąpiło pierwsze tej broszury wydanie, 
urzędowe stanowisko jej domniemanego autora, a 
mianowicie okoliczność, że  w ład ze  do czuwania nad 
prasą przeznaczone, żadnych nieuczyniły kroków, 
jakkolwiek pismo to jawnie pobudza do obalenia kon­
stytucyi, a zatem do zdradj' stanu — wszystko to, 
w  związku z obiegającemi pogłoskami o zmianie mi- 
nisteryum, zrodziło obawę i niespokojność umysłów, 
która teraz przez urzędowe kroki prokuratora' jene­
ralnego Usunięta została >— świadczą one bowiem, że  
rząd chce stanowczo wystąpić przeciwko w szy ­
stkim zamachom na konstytucyą ze strony reakcyjnej 
pochodzącym. Jestto więc pocieszający' wypadek, 
Który dzisiejsze dzienniki radośnie powitały.

—  Oto je s t  treść rozporządzenia ministra finansów



0 tymczasowem urządzeniu administracyi lekarskiej: 
Najwyższy kierunek publicznej policyi lekarskiej, jak 
niemniej nadzór jej zostaje w ręku państwa. Kieru­
nek policyi lekarskiej należy do w ładz politycznych,
1 w tym celu przydani będą starostom powiatowym 
lekarze powiatowi, prezesom obwodowym radzcy le­
karscy obvyodowj, namiestnikom stałe  komisye le­
karskie, a ministrowi spraw wewnętrznych referent 
spraw^ zdrowia i podobnaż stała komisya lekarska. 
Lekarz powiatowy zostaje ze starostą powiatowym 
w7 stosunku podporządkowania komisarza powiatowe­
go. Obwodowy radzca lekarski z prezesem obwodo­
wym wr stosunku podporządkowania radcy obwodo­
wego, którego rangę posiada. . eslto organ rządu do 
spraw zdrowia obwodu ustanowiony. W każdej sto­
licy namiestnictwa będzie s tała  komisya lekarska.— 
Komisya ta jest ciałem radzącem i opinującem o 
sprawach zdrow ia kraju koronnego. S k ład a  się zaś 
z pewnej liczby lekarzy, zastosowanej do stosunków 
kraju i stolicy "namiestnictwa, z jednego chirurga, 1  

aptekarza i 1 weterynarza. Członków tej komisyi 
mianuje mimsteryum. Członkowie menależący do sta­
nu lekarzy, mogą być obecnymi na wszystkich obra­
dach, ale wtedy tylko mają prawo głosow ania, gdy 
spraw a obradzie poddana, do ich fachu należy. P rze­
wodniczy w komisyi radca lekarski obwodowy w sto­
licy namiestnictwa ustanowiony, a w jego nieobecno­
ś c i . wyznaczony przez namiestnika zastępca. Dla 
najwyższego kierunku administracyi lekarskiej będzie 
przydany ministrowi spraw’ wewnętrznych referent 
spraw' zdrowia i s ta ła  komisya lekarska. Referent 
rzeczony zostaje^naprzeciw* ministra wr stosunku pod­
porządkowania jak  każdy inny referent ministeryal- 
nv z tytułem radcy ministeryalnego. Komisya lekar­
ska nrzy uiinisteryum jest ciałem radzącem i opinu- 
iacem o sprawach lekarskich całego państwa, i sk ła ­
da óe • 1  ) z referenta spraw zdrowia przy minister­
s t w i e  sDraw wewnętrznych. Z j  z referenta spraw 
kwarantanny przy ministeryum handlu ; 3 )  z lekar-

I fpśpnta przy ministerstwie oświecenia; 4 )  z» jeJ»eg .ch ,™ rg.;  6 )  .p , . -
karza i 7 )  weterynarza.

6 4 6 3  z ładunkiem 3 4 3 ,2 2 0  beczek
  W  dobrze poinformowanych kołach m ów ią, ze

minister-prezydent książę Schwarzenberg po powro­
cie swoim z Bregenz, uda się do W arszaw y dla po­
witania Cesarza M ikołaja , mającego zjechać tamże 
między 45  a 1 8  b. m.— Feldzm. Hess ma pozostać 
przy korpusie czeskim dopóki arcyksiąże Albrecht, 
dowodzący tym korpusem, niewróci z urlopu.

i W i e d e ń  12 paźdeiernika.  P. minister B ach w ez w a n y m  z o -  
s i a ł  do B regenz.  Powiadaja  z p e w n o ś c ią ,  że  tam znajdzie dyplom 

na tajnego radcę.  Będzie  to n ow y  dowód,  ja k  daleko od tronu , 

od zaufania  C e sa r za ,  s toją  pol ityczni min istra spraw w ew n .  prze­

c iw nicy .  T ą  razą  ucichną może  pog łosk i  na d ługo  o w y jśc iu  p. 
Bach ż m in isteryum ; m ów iłem  ciągle  i powtarzam raz j e s z c z e  z pe­

w n o ś c i ą ,  że  p. Bach i m iędzy  kolegami i na dworze  ma wie lk ie  
zaufanie .  Co do opinii publicznój,  na nim s p o c z y w a  c ichość  L o m ­
bardo -  W e n e c y i  i wie lu  innych prowincyi .  Opinia u w a ża  go  za  
c z ł o w i e k a  rozsądn ego  postępu i ś c i s łe j  s p ra w ied l iw o śc i ,  lgn ie  ku 

niemu i wsp iera  go.
L i s t y  z Bregenz  d o n o sz ą ,  że  C esarz  m ia ł  s ię  udać 9g o  do H o-  

h e n s c h w a n g a u ,  gdzie  s ię  mieli zjechać  kró low ie  b a w a r s k i ,  saski ,  
grecki  i wurtemberski,  który o c z e k i w a ł  na C esar za  w  B regenz .  Za  

powrotem do Schónbrunn,  p ow iad ają ,  że  C esarz  zrobi w y c iec z k ę  
do W a r s z a w y ,  dla pow itania  C esarza  i C esarzow ej  W s z e c h  B o ss y i .

Z  Berl ina znow u w ia tr  ła g o d n ie jsz y .  T w ie r d z ą ,  że  prowizoryum  

Unii nie bedzie przed łużone .  Dzienniki berlińskie podnoszą nową  
albo raczej  odnowioną m yśl ,  podzia łu N iemiec m iędzy  Prusy  i A u -  

8tryą.  Zdaje  s ię .  ż e  za  w cześ n ie ,  lub za  późno.
Powiadają  tu w rząd ow ych  sferach ,  że  rząd niejest daleki  od po­

ż y cz k i  miastu  K rak ow ow i  dla odbudowania się.

N1F.MCV.
•j* B e r l i n  1 1  października.  Na ostrzu m iecza mierzy s ię  k w e -  

s ty a  pokoju lub w ojny  w  Niem czech.  W  ostatniej korespondencji  
w y k a z a łe m  prawdopodobieństw o p ie r w s z e g o ,  w  dzis ie jszej  przed­
s taw iam  możebność drugiej. O statecznośc i  w sz ęd z ie  s tyk ają  się  

z sobą. Kto chce pokoju, powinien go to w a ć  s ię  do wojny.  E uro­
pa znajduje s ię  c iąg 'e "  t®m położeniu .  Prusy  i A u s tr y a  z doby
temi mieczami uk ładają  się  o warunki pokoju. F ak tem  Jest, że
w  austryackiem  i pruskiem wojsku panuje n i e z w y k łe  poruszenie.  
Obadwa' p ań stw a koncentrują  s w e  s i ł y ,  obadwa za w ier a ją  z a cz e ­
pne i odporne p rzym ierza ,  obadwa szu kają  z w ią z k o w y c h  za g r a ­
nicą Niemiec .  W  ostatnim punkcie A n str ya  zdaje  się  być  s z c z ę -
. . .  „  .  i- F r a n c v a  mają bye po je j  s t r o n i e .  O R o -
ś l i w a .  R o s y a , A n g l ia ,  F r a n c y * *  a »

z lii nie P o s e ł  rosyjsk i  k s ią z e  G orc za -s y i  i F r a n c y i  w i e r z ę ,  o A n g l i i  n ie .  .  „

ków  z a ją ł  ju ż  S t a ł ą  r e z y d e n c j ą  w F r a n k f u r c i e .  P o s e ł  f r a n c u s k i  

w  Londynie  ( z  p o l e c e n i a  p r z y w i e z i o n e g o  przez P e r s i g n y e g o1J m i a ł  

o ś w i a d c z y ć ,  że F r an oya  u z n a  B u n d e s t a g ,  skoro e n z e  w o sz  y
"  • .  H  n e m  I n ż  c a m

c zeń s tw ie  zupełnej izo lac j i  p ośw iecą  H o ls z ty n ,  aby sobie zjednać 
A nglią .  R o sy i  nie może chodzić  o t o .  aby Prusy  eliminować  

w \  - o r z e c h ,  i l o - l r j ą  uczynić  'w s z e c h  o ład n a .  F r a n c ja  t e n s o r ’ 
ma interes .  Z resztą  nad jej  samej rządem wisi miecz Damoklesa.  
W  ogóle  trudno dziś  p o w ied z ieć ,  kto bodzie z kim i przeciw komu. 
W s z a k ż e  stan rzecz* w Niemczech bardzo j e s t  k ry tycz n y  i zbliża  
s ię  do przes ilenia , O Holsztyn mniejsza. Powtarzam , że  Prusy po­
ś w i ę c ą  go dla pozyskania  Anglii i u łagod ze n ia  R o s y i ,  ale sprawy  
h e s s e n -k a s s e l s k ie i  z pew nośc ią  nienddadzą Bundestagow i i Austrj  i j 
na ofiarę. Byłoby to utopić miecz w  w ła s n ć j  piersi. Bundestag i  
s t a łb y  s ię  p rzez  okupacyą H essy i  moralnie i mnteryalnie  upokorzy -  
cielein Prus sam ych. Baden b y łb y  stracon y ,  p row incje  nadreriakie 

przez H e s s y ą  i Hanower odc ię te ,  drogi mil itarne zagrożon e ,  An­
s tr y a  os ią g n ę ła b y  de j u r e  e t de f a c t„  hegem onia  w  Niemczech.  

P rusy  s ta ł y b y  s ię  państw em drugiego rząd u ,  a w  razie c i j g ł e g o  
oporu m o g ły b y  z tery torym  s w e g o  stracić ,  co nie tak dawno je s zcze  
z krajów sąsiednich od z ie r ż y ły .  Jeżeli  w iec  spraw-a h e s s e n - k a s -  
s e lsk a  sama w  sobie s ią  n ie z a ła t w i ,  do czeg o  wed le  n ajnow szych  
wiadom ości m a ło  j e s t  w idoku,  bo kiirflrst g w a ł te m  chce  w o lę  Bwą 
przeprowadzić  i nietylko gw a rd y i  narodowej,  a le  i wojsku grozi  
ro zw ią za n iem .  — in t e r w e n iu j ą c y  w  onczas  Bundestag spowoduje  

n atychm iast  w kroczenie  do H ess y i  Prus,  a co s ię  dalćj s t a n i e . kto 
to w iedzieć  m oże?  P ow tarza ją  wprawdzie  niektórzy,  n iewiedzieć  

skąd p o w s ta łą  p og łoską ,  która tu dziś  obiega,  że  Prusy  i Austrya  

z g o d z i ły  s ię  z sobą.  aby wspóln ie  in terw eniow ać  do H essy i ,  gdyby  

r ze c z y  dem ok ratyczny  w z i ę ł y  obrot. to je s t ,  odbyć  tak zw a n ą  k o n -  
p e r a c y u —  w y r a z  i rzecz  znane z w m ieszan ia  sie  F ra n c y i  i Anglii  
do s p r a w y  portugalskićj .  Trudno mi r ęc z y ć  za auten tyczn ość  tej 
p o g ł o s k i ,  za  którą ani noty ostatnie  pruskie, ani usposobienie  ludu 
h esk iego  c z y s t o - k o n s t y t u c y j n e , n iemówią .  B y ł b y  to jednak może  
jed yn j’ sposób uniknienia w ojny ,  i potwierdziłaby’ s ią ty lk o inna 
wiadom ość,  w  ostatniej korespondencja  mej objaśniona , że  P r u sy  i
A u str ya  rz e c z y w iśc ie w  porozumieniu sią z sobą d z ia ła ją ,  oraz,  że

nie i w  H e ssy i i  o k a ż e ,  że  rządzić  umie
i może.  R o s y a  toż samo

o ś w ia d c zy ć  m ia ł a ,  ale  ty lk o w e w zglądzie  Holsztynu.  D e k l a i a c j a  

Angli i niewiadoma, ale  w iadom a r y w a l i z a c y a ,  dawni j z  , ra.nCj' 
dziś  z R o s y ą .  A ng l ia  niedozwoli ,  przynajmnićj sprzec iw ia  się  ę -  
dzie preponderaucyi r o sy j sk ić j  w  Niem czech.  Prusy  w niebezpie

c a łe  ich zbrojenie s ię  1 p rzygotow anie  do w ojn y  w  tym  ty lk o  
s ię  dzieje , aby tćm pewnić j p od z ia ł  N iemiec przy-wieść do 

s k u tk u ,  i w  sam ym  zarodzie  uczyn ić  niepodobny-m opór  państw  pod­
rzędnych.  L ecz  s ą  to ty lko dom niemywania  i to płonne, które j e ­
dnakże ś w i a d c z ą ,  ja k  daleko s ię g a  podejrz l iwość  u m y s łó w  w e  w s z y -  
s tk iem ,  co dw a gabinety  rzeczone  w  celu pacyfikaoyi  Niemiec  
przedsiębiorą.

N iew ypisuje  s z c z e g ó ł ó w  wiadom ości  te legraficznych z K asse l  i 
z Holsztynu.  Tam deputacye nic n ie w s k ó r a ły ,  i g w a ł t  i opp ozycya  

idą przysp ieszonym  krokiem; tu ła m ią  sie  z sobą w a lc zą c e  s i ł y  bez 

rezultatu i widoku ukończenia  sprawy.

Z wiadom ości m ie jscow ych  nic nowego.  Król zjedzie  na r e z y -  

dencyą  do Beulina dopiero oko ło  Bożego  narodzenia. Aż  do tego  

czasu  p o c z ą w sz y  od 15 b. m. rezyd ow ać  bedzie  w  Charlottenburgu.  

Zapowiedziane  uroczys tośc i  w  dzień urodzin kró lew sk ich  w s t r z y m a ­
ne . z powodu , >.e król sam  ich sobie n ież yez j’. — Sejm  dopiero 
w  swoim  czas ie  o tw artym  b ę d z ie .—- ;l’otvvicr(Iza s i e ,  żo unia n ie -  
będzio przed łu żo n ą ,  le cz  zinieni s ię  na prosty  K ta jf* e k  „ B iind nis s“ 
bez k on stytucy i  i parlamentu. Jakio  m od ydkacye  w  warunkach  Jego  
nastąpią, niewiadomo.  Z resz tą  c a ła  w iadom ość  ta nie jest  jc s zc z e  
zupełn ie  autentyczną,  chociaż  za taką j ą  w y d a j ą . — P. Meycndorff  

o tr z y m a ł  order o r ła  c za r n e g o ,  co ma być znakiem zbliżenia  sią 

znów Prus do R osy i  w duchu polityki ś. przymierza.  Prezydent  

ministerstwa hr. Brandenburg udaje sią w  t o w a r z y s tw ie  żony swej  

do W a r s z a w y  dla pow itania w imieniu króla  i królowej familii c e ­

s a r s k i e j . -  Korpusem w ojska  ściągaj^ce6«  ok o ło  Erfurtu  dowodzić  

będzie k s iążę  W ilh elm  R a d z iw i ł ł .  Pułki do niego na leżące  l iczą  
wie lu  Po laków ,  1 9 ,  U  i inne. B ogu s ław  R a d z i w i ł ł ,  m ło d s z y  brat 
W ilh e lm a ,  w y b ra n y  zosta ł^ radzcą  radj gminnej m ia s t a ,  która od 

I g o  b. m. c zyn n ośc i  s w e  rozpoczęła-

FRAKAłY A.
P a r y ż  6  października. Uxi_s• *łj ma się odbyć nad­

zwyczajne posiedzenie komisy1, Prorogacyjnej, na któ­
re minister wojny wezwany z° s ta ł  bez odwłoki dla 
objaśnienia wypadków zdarzonych na rewii pod Sh- 
tpry i St. Maur. Zdaje się? rozprawy będą go­
rące.

— Podczas gdy ministeryum wypowiedziało wojnę
dziennikom, stowarzyszenie 10£o grudnia organizuje
się na nowych podstawach 1 przybrało niewinną na­
zw ę: Towarzystwa Matki boskiej sierpniowej. Lu­
dność przedmieściowa poczyna S1S ożywiać z swej 
apatyi i wychodzi z letargu, w )akim była przez d łu ­
gi czas pogrążoną, a to w skutek zaciętych sprze­
czek prowadzonych od kilku dni po dziennikach. Do­
tychczas zachowuje sie spokojnie, ale już  niejest obo­
jętną i Zgromadzenie za powrotem może być pe- 
wnem, że dyskusye jego gw ałtow ne echo.

— Pan Thiers będący z powrotem od 3ch dni w P a ­
ryżu , wezwany zosta ł  do i£ljzeum, gdzie miał kon- 
ferencyą z prezydentem. Mowią ,  że się przychyla 
do projektu przedłużenia na P>ęć. Wspólnie pp. 
Mole i Berryer zaproszeni zostali na konferencyą 
z ministrami,’ a to z powodu jutrzejszego posiedzenia

i komisyi.
P a r y ż  7 paźdz. Dzisiaj odbyło się nadzwyczajne 

I posiedzenie komissyj prorogaci'Jnej, nie co się na niem 
i działo dokładnie pie wiemy; dzienniki ministeryalne 

wspominają 0  nje n , 5 dodając, z,‘ się nie dowiedziały 
szczegółów; zdaje się w s z a k ż e , że minister wojny 
nie mało miał trudności w odpowiedzi na liczne in- 
terpelacye czynione mu ze wszystkich slroit. .lak 
wiadomo, interpelacye te odnosiły się do ostatnich

rewij prezydenta; minister jednym faktom zaprzeczy ł
inne s ta ra ł  się zmniejszyć, ale podobno nie udało mu 
się przekonać członków komissyi. O św iadczył on 
że nie może zakazać wojsku wydawania okrzyków 
na cześć prezydenta, i po tern wysłuchaniu tego t łóm a- 
czenia komissya, po długich naradach, odroczyła d y -  
skussyą do piątku, w którym to dniu ma stanowcza 
wydać uchwałę. Oto szczegóły, jakie dzisiaj znaj­
dujemy. Jutro wypadnie nam zapewnie zmienić je 
lub uzupełnić.

Constitutionnel ogłosił  znowu artykuł, w którym 
przebijają dążności prezydenta jeszcze umiarkowań- 
szc niżeli te, które w ostatnim artykule w yjaw ił pan 
ł eron. Constitutionnel p rz jz n a je ,  że Francya ni^ 
c icc nawet s łyszeć  o prezydenturze dziesięcioletniej, 
żąda więc tylko prostego przedłużenia, ale ilości lat 
me oznacza. W  końcu tak się odzyw a: Chcemy
zakończyć życzeniem, a tern je s t :  aby przez czas no­
wego przedłużenia w ładzy  Ludwika Bonapartego pa­
łac  Tuilleryów pozostał niezamieszkany i ażeby to 
opuszczenie służyło  za naukę historyczną dla w ła ­
dzy i narodu. Niechaj prezydent nie opuszcza skro­
mnego pomięszkania w Elizeum, niechaj nieroztropni 
przyjaciele nie otwierają mu bram tego starożytnego 
pomięszkania naszych królów; za nadto często traco­
no w nim rozum.“ Wszelako nie wszystkie organa 
Elizejskie podzielają tę opinią Constitutionnella. La 
Patrie w następnych słowach żartuje z powyższego 
artykułu: „Było to w niedzielę, deszcz p ad a ł;  pan 
doktór Yeron za ło ży ł  ręce melancholicznie w oknie 
swojem wychodzącym na ulicę Kivoli i widok nieżamię- 
szkałyćh Tuilleryów przekonał go o nicości wielko­
ści ludzkich i w y w o ła ł  w dzisiejszym dzienniku d łu ­
g ie :  Sic transit, któreśmy odczytali.

•—- Kiedy prezydent odbyw’a r e w i e  na równina h 
Satory, jen era ł  Casteliane z załogą Lyonu doko­
nywa prac daleko ważniejszych. Od dwocll tygodni 
o b l e g a  jednę z fo r te c  tego  nnasta z częścią swej 

, której druga broni twierdzy. Codziennie to
ii/* n h lpy .cn i r o h i a  urirnionul.- ; X____

a r m i i , m w i / j  . . . ,  v o u f t i v m u p  i u —
czą się w’alki, oblężeni robią wycieczki z g  żywno­
ścią, oblężeńcy podkopują się zwolna i ściskają 
twierdzę coraz mocniej. Mieszkańcy z wielkiem za­
jęciem przyglądają się tym ćwiczeniom.

— Do spisu dzienników zapozwanych w skutek 
nowego prawa o podpisywanie, dodać należy: le Jour­
nal pour Rire i Moniteur du Soir.

R en ty  3 %  56 ,  60  pod. 10  tent.  —  R e n ty  5 %  92 ,  5 0  pod. 15  cent.

P a r y ż  8  paźdz. Ostatnie posiedzenie komissyi od­
roczenia zajmuje uwagę wszystkich; rozprawy były 
żywe, rezultat nader ciekawy. P, Dupin w y ło ży ł  
pokrótce sprawę o którą chodzi, ale najmocniej na­
cierał jen e ra ł  Lamoriciere, który przybywszy dziś 
rano sprawę tę w7z ią ł  bardzo gorąco. Odpowiedź 
jenerała  Hautpoul była stanowcza i zadawalniająca, 
co do rewii, i grzeczności czynionych żołnierzom; za ­
pew nia ł,  y.e wydatki przechodzące b>idżet wojny o- 
pędzane były ze szkatuły prezydenta, przypomniał 
dawne zw yczaje ,  według których dawar.o po skoń­
czonej rewii żołnierzom po 5 0  centimów a nikt bez­
stronnie rzeczy biorąc nie mógł przypuśćić, aby rzad 
miał zamiar kupić sobie armią za pół franka na żo ł ­
nierza. Mniej kategoryczna by ła  odpowiedź jen e ra ­
ł a  co do okoliczności 62go i 4go pułku liniowego; 
przytoczył, że pułk czwarty by ł wyznaczony na za­
łogę do Lille i tylko przez pomyłkę zaw ezwany zo­
s ta ł  do Paryża 6 2 ,  który jak  mówią okazał się nie 
spodziewanie imperyalistyczny. Proponował aby 
komissya chciała się naocznie przekonać wr wojsko­
wych regiestrach ministeryalnych; a gdy te wszyst­
kie tłumaczenia nie pomagały, niecierpliwy minister 
z a w o ła ł ,  że to są oskarżenia godne dziennika Cha­
rivari. Z ap rzeczy ł  jakoby wszystkie na raz szere­
gi w ydały  okrzyki: Niech iyje cesarz, poczemby mo­
żna się było domyślać jakiegoś hasła. J e z l i 'b y ły  
jakie wiwaty to tylko wydawane przez indywidua. 
Praw da, że żądano od ministra wojny, aby zapobiegł 
takim ubliżeniom karności, kilkowrerszowym rozka­
zem dzisiejszym; ale minister nie chciał kię podjąć 
tego ofieyalnie, obiecał tylko działać w sposób izby 
regulamina zabraniające wszelkich okrzyków żołnie­
rzowi stojącemu pod bronią, ściśle były  zac iowane 
na rewii 1 0  b. m. ‘

Jeźli można zaw ierzyć pogłosce, najważniejszym  
wypadkiem sesyl była żw aw a sprzeczka między mi­
nistrem i ciągłym  jego współzawodnikiem  jenerałem  
Changarnier. P. Hautpoul skarżył s ię ,  ze n ieb ył u -
wiadomiony raportem żadnego oficera zostającego pod
odpowiedzialnością naczelnego ko.i.endanta, który w ła ­
śnie zasiada obecnie jako jeden /, sędziów ministra, 
j en e ra ł  odpowiedział natychmiast, że w komisyi nie 
jest jenerałem alć reprezentantem. W  dalszym cią­
gu mowry jenerał Hautpoul odrzucił wszelką myśl 
zamachu stanu i Zaręczy* honorem, że tego samego 

’ dnia, ktpregoby pps rzeg ł jakiś niekonstytucyjny plan 
I filizeum, sam usunąłby się natychmiast z gabinetu, że 
! rząd pamykają^ się w granicach legalnych bez lito­

ści występować będzie przeciw wszystkiemu eókol- 
i wiek granice te przekracza. Słowa' fe były wymie- 

r/one ‘'o legitymistów, którzy liczbą przeWAŻsn-ą 
w !;<>inisyi, \V ogólności minister wojny, mimo f i l -



ku niezręcznych w yrażeń , tfóm aczył się zgodnością  
i zos ta ł ,  jak mówią dzienniki, panem placu bitwy. 
Jakeśmy powiedzieli komisya odroczyła się do piątku, 
ale członkowie jej na wielkiej rew ii ,  która ma się 
odbyć lO go, zasia !ać będą w osobnej loży, aby się 
przekonać, jak jenera ł  Hautpoul powiedział, że  w sz y ­
stko odbędzie się przyzwoicie i konstytucyjnie.

  y a tt;m s ię kończą dzisiejsze wiadomości, iran-
cuskie dzienniki zajęte szczegółami posiedzeń komi- 
svi albo też polemiką odnoszącą się do przedłuże­
nia w ła d z y  prezydenta, a szczególniej leż do prawa 
o podpisywaniu artykułów7.

a  P a r y ż  6 października. Dziennik la V oix  de la V erite  o g ło ­
s i ł  jartykuf o propagandzie unickiej księdza T erleckiego. A rtyku ł 
ten, zamiast ostrzedz kapłana i w skazać drogę w ła śc iw sz y , ude­
r z y ł  na ca ła  jego robotę. Szanow ny ks. Terlecki niepowinien się  
zniechęcać niepomiarkowann krytyką. Dziennik L a  P o lo g n e . aby 
uniknąć potrzeby złożenia kaucyi 14.000 fr . której od niego zażą­
dano, p rzesta ł sie  trudnić polityką, i ogran iczy ł na samej niemal 
części literackiej. Jest to dla nas szkoda, bo pismo la Pologne  
było  jedynym  naszym  obrońcą na zachodzie , pomimo że rozumo­
wania jego o SFowiańszczyznie niegodziły  się z naszemi. Ostatni 
numer zaw iera artykuł o so lid a rn o śc i m ie d zy  li te ra tu r a m i s ła -  
w ia ń s k ie m i, w którym p. Cypryan Robert wykazuje zw iązek du­
chowy między plemieniem słow iańskiem  (? ) jakiego plemie latyńskie  
nieprzedstawia (? ). Drugi artykuł przechodzi nowe płody' piśmien­
nictw a polskiego w dzielnicy pruskiej i rossyjsk iej. Autor końc.y' 
go w tych w yrazach: „Tylko Galioya leży  w um ysłow ym  letargu. 
W iedeńskie i francuskie dzienniki mód dla pań i panien, oto ca ły  
zapas u m ysłow y tćj prowincyi. Pisma oryginalno-narodow e nie 
drukują się  dla braku czytelników . Gdyby nie handel książkam i 
zagranicznem i, księgarze g a licy jscy  zbankrutowaliby. Szczęściem , 
że inne dzielnice polskie postępują inaczej". Trzeci artyk u ł, opi­
sa w szy  zapał z jakim zbierane są sk ładk i na pogorzelców Krako­
w a , w róży z niego w ielkie skutki dla przyszłośc i narodowości 
polskiej, i miasta będącego związkiem  moralnym m iędzy słow iań ­
szczyzn ą  południowo-zachodnią.

W y sz ło  nakoniec z druku: P o sta n ie  do B ra c i w  o b c zy źn ie  i
m ow a o n arodow ości p o lsk ie j  przez Kazimierza Brodzińskiego. 
Przedmowa Bogdana Zaleskiego je st  p iękna, a przytem zdrowo po­
jęta. Zaleski okazuje się w nićj katolikiem , polakiem i bardzo o-  
strożnym  na prąd. jaki om am ił wielu pod nazwą S łow iań szczyzn y . 
M iło nam jest kiedy w pośród obłędów naszych literatów , spoty­
kamy um ysł zostający w trzeźw o śc i, kiedy inteligeneya w ielka, 
jak Zaleskiego, trzym a się  skromnej, lecz prawdziwie polskiej tra-  
dycyi Brodzińskiego i ^Vitwickiego. Kiedyż bedziemy mieli pocie— 
che powiedzieć coft podobnego o Miókiewiozu ! Jest tylko jedno
w yrażenie w przedmiocie Z alesk iego , które potrzebuje w ytknięcia. 
Mówiąc o roku 1831m . w yrzuca nam b a łw o ch w a ls tw o  rozu m u . 
W prawdzie stÓ9uje on sw e w yrazy do ówczesnej polityki i strate­
g ii ,  ale pomimo tego w yrazy  jego niesą trafne. Kiedy mamy tylu  
mniemanych w ieszczów , którzy, w imię natchnienia przeczą rozu­
m owi; kiedy w imie natchnienia popełniono tyle dzieciństw , ba­
czność w wyrażeniach jest konieczną. Nienazywam  rozumem zdol­
n o śc i, która dla sw ego rozumu nie naznacza granicy, ale rozumo­
w i rzeczyw istem u hołduje. Niezapominajmy, że roku 1831 niepa- 
n ow ał rozum, lecz nierozum . w yk łu ty  z naśladownictwa zachodu i 
braku narodowego uczucia. W yrażenie Z alesk iego przyjęlibyśm y  
tylko naprzeciw ty m , którzy rozumując, p rz e r o zu m o w a li  s i ę ;  któ­
rzy widząc trudności chw ilow e i materyalne , zw ątp ili, zapom ina- 
jąc o zasobach moralnych i duchowych , które są  podstawą pierw­
szych. Możnaby tu przytoczyć kilka znanych n azw isk , ale poco 
próżnych wyrzutów'. Ograniczę się na doniesieniu, że wydanie 
P o sła n ia  zrobione zosta ło  kosztem  posła  tarczyń sk iego .

6  P a r y ż  7 października. W  miarę zbliżania się  tak zwanego  
po czą tk u  końca, Francy a przybiera postać trw ożliw szą. Giełda 

spada, kredyt sła b ie je , kom isya prorogacyjna zw ołan ą  zo sta ła  na 
dzisiaj na posiedzenie nadzw yczajne. Co dało powód do tego  
w szystk iego?  Oto nowe pogróżki L. Napoleona, przeglądy wojska  
pod W ersalem  i St. Maur i obawa coup d ’e ta t ,  albo jakićj awan­
tury. Przez czas d ługi, konserw atorow ie patrzyli z radością na 
przeglądy w ojskow e, mające na celu utrzymanie karności żo łn ie­
rza. Przeglądy te w L yonie b y ły  posunięte pęzez jen era ła  C astel-  
lane do dziw actw a, które obudzało szemranie w ojska; wszelako  
konserw atorow ie nic przeciw  niemu niemówili. D ziś przeglądy za­
trw ożyły' w szystk ie  szczeble ludności, gdyż spostrzeżono, że Lu­
dwik Napoleon używ a ich w yraźnie dla sw ego interesu. Przegląd 
pod W ersalem  d a ł tego dowód w ydatny. Na tym przeglądzie nic 
szczególn iejszego sie  n iesta ło , dopóki obecność jen era ła  L hangar- 
nier dominowała L. Napoleona. Skoro jednak jen era ł pole opuścił, 
sa c zę ły  się  dzieciństwa. L. Napoleon w idząc sie w oln ym , za czą ł  
°bjeżdżać obóz w tow arzystw ie decem brystów , krzyczących: Niech 
żyje Napoleon! W ojsko b yło  już rozpakow ane i w obozowym n ie-  
Por*%<łku, bliskie spożyw ania obiadu, którym go L. Napoleon ura- 
Cz' d a w a ł o  s ię ,  że w yodobnćj chw ili, entuzyazm  w ojska dla 
L. Napoleona byj njeehybnym, jednakże s ta ło  s ię  przeciw nie. W oj­
sko w .nacznćj części żartow ało  sobie z decem brystów i z ich 0 -
k r7' K os^P°wanie L. Napoleona pod W ersrlem  oburzyło do
żyw ego  ludność p a r y ^  ob op łeoie okazało się  w czasie prze-
jazdu L. Napo eona na p rzeg^ j poj  w ;oska g t. Maur. Na bulwa­
rach des f i l l ' -  vaire i przedmieściu św . Antoniego, lud w o­
ł a ł ,  w postaci po "rzonśJ ^"Pewnie, ]ecz groźnej; „Niech żyje  
Rzeczpospolita! i ma o oo me o p ^ c ił  osobistćj obrazy, skoro 
L. Napoleon zatrzyma* 81 ̂  ^  z*v\SEy powozem o kabryolet p ry-

Kronika miejscowa
K r a k ó w  13 października. Targ dla złej drogi m ały . m ało było  

fur na Baranie, a ceny zo sta ły  niezmienne. Żyto 1 4 —15; pszeni­
ca 1 6 —20; jęczm ień 12 — 13 '/2 *łp-

— B y ła  artystka teatru naszego p. Hoffmann obecnie w Gracu 
angażow ana, w ystąp iła  10 b. m. po raz pierw szy w P roroku . 
jako „Bertha." R eferent entuzyazmem oszołom iony, w zystko tym ­
czasem w czam buł z c h w a lił , zastrzegając sobie jednak przy ch ło ­
dniejszej krwi scientyficzne całej produkcyi rozebranie. „Panna Hoff­
mann"— 8fj s ło w a  Referenta — „nadobne i młodociane zjaw isko  
„z tą przezroczystością rysów', która c a łą  grę  namiętności uwido­
c z n ia .  posiada nader przyjem ny, w yk szta łcon y  i wyrobiony g ło s  
„dosyć znacznej objętości; przytem trafną deklam acyę, wyraźne  
„w ygłaszanie tak , że każde sło w o  rozumieć można, co nieczęsto  
„się zdarza, i niem ałą nazwać trzeba za le tą ." — To w szystko — 
wiecćj nic się niedowiadujemy. — Jeżeli w ierzyć mamy “Proroka" 
dano z okazałością godną stolicy.

watnv. Przegląd pod St. Maur odbył się spokojnie, bo baczność  
jen era ła  Changarnier b y łą  zdwojoną, ale tego razu , różnorodność 
okrzyków pułkow ych pokazała z łe  jeszcze  w iększe: początek de- 
zorganizacyi w ojska. P rzy łą czy ły  się pozaobozowe pogłoski, które 
zaalarm ow ały na seryo opinią publiczną. G łoszono, że L. Napoleon 
ma oddalić z korpusu departamentu Sekw any pułk 4ty  strzelców  
pieszych, który w o ła ł:  „Niech żyje Rzplta!", a faw oryzow ać pułk  
62gi piechoty liniowej, który w o ła ł:  „Niech żyje Napoleon!". G ło­
szono, że L. Napoleon ma urządzić pałac E lb ejsk i na stopę w oj­
sk ow ą , że ma gotow ego zastępcę dla jen era ła  Changarnier i tak 
zw ane m in is te ry u m  ro z w ią z a n ia ,  które ma się domagać reformy 
konstytucyi i przedłużenia w ład zy , a w razie odmownym, odw ołać  
sie do ca łego  narodu. P ow yższe pogłosk i zo sta ły  stwierdzone 
przez w yzyw ający  artykuł M onitora w ie c zo r n e g o , biorący niby 
obronę w ojsk a , przeciw zarzutom, że się  daje upajać, a straszący  
bagnetami tak monarchistów, jak republikanów. Tego razu. Paryż  
czeka z niespokojnością wyniku posiedzenia kom isyi prorogacyjnćj, 
chciw y dowiedzenia s ię , czy  postępowanie L. Napoleona jest tylko  
pogróżką, czy' też istotnem sposobieniem się do coup d’eta t. P iszę  
nieczekajac wiadomości wieczornych, bo o rezultacie sesy i komisyi 
prorogacyjnćj dowiecie się zapewne przez depeszę telegraficzną.
Mało tutaj kto w ierzy, aby komisya prorogacyjna zw o ła ła  Zgrom, 
narodowe. K o m i s y a  m ogłaby to uczynić dopiero w tenczas, gdyby  
L. N a p o l e o n  odsunął od komendy jen. Changarnier, zastępując go 
przez jen era ła  Gemeau albo Magnan. Ostrożność publiczna dowodzi 
zresztą , że coup d’e ta t je st  trudny, i że o losie Francyi w yrzecze
samo Zgrom, narodowe. Są jednak dzisiaj pozory, że L. Napoleon
osiągnie cel pożądany, to jest, reelekcyą albo przedłużenie w ładzy.
Pow iadają, że  p. Dupin, prezes Zgrom, narodowego, jest za taką 
kombinacyą, i że są  za nią odcienia trw ożliw sze w szystkich stron­
nictw konserw atorskich: le-^itymiści pod Berryerem , orleaniści pod 
Thiersem , a nawet pewna część t ie r s -p a r t i ,  w szy scy  bowiem lę ­
kają s ię , aby w razie odmownym, L. Napoleon niesprow adził no- 
wćj rewolucyi. Pow iadają, że p. Dupin je st  głów nym  moderatorem
L. Napoleona i pośrednikiem między nim a Zgr. narodowem. Z j e -  : bje uczniów na stancyą i s t ó ł .  jak również z k orepetycją  lub bez
dnćl strony hamuje on niecierpliwość L. Napoleona, a z drugiej o -  : korepetycyi. Osoby życzące sobie umieścić tych że , raczą się z g ło -

* 1 1 1   ̂■» MA J IMan OAQ nn««r ■«!•««* \ ^ T  t Al A At ma J ■■■■ />*■ a miaIiia a Ua Ja
biecuje mu w zględy Zgrom. Narodowego. Jest to podobne do pra- 

! wdy, bo p. Dupin jest orlean istą , a jak wiadomo, przedłużenie w ła -  
i  dzy L. Napoleona jest bardzo dogodnem dla m ałoletnosci hrabiego

Paryża. P. de Persigny powrócił z Anglii. M isy a jego pozostała \ Do W ielkiego Składu W ęgli

P rzy jech a li do K rakow a od d. 12 do 13 października. Pan-  
naticr Beniamin z żona ,̂ Durenssoi Izydor kom. hand., z Paryża.  
Bętkowski Mikołaj Dr. med., z Wieliczki.  Konopka Stefania ba­
ronowa, z Nagoszyna. Thorznicki Konstanty o. k. konc. gub. pra­
ktyk. z familia, z Petersburga. Stejnach A. hr., ze Lwowa. John 
Eugenia śpiewaczka, z Wiednia.

Szumowski J a n ,  Sanguszko Roman k s ia ż e , do 
Tarnowa. Jakubowski Ccsław baron, do <Łopuszki małej.  Miero- 
szewski August, h ryben Anna z synem. Fryben Karolina, do Pol­
ski. Zawisza Teofil, do Kielc.

Inseraify.

oniemienie.
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić szanownych Rodziców i Opie­

kunów, iż na teraźniejszy rnk szkolny 1850/51 przyjmuje do s ie -

sić pod Ner 308 przy ulicy W iślnej na drugie piętro, gdzie będą 
mogli wchodzić w układy.

( 2 8 6 -4 - 6 )  K aro l D ela ttre .

tajem nicą, ale ubóstwo L. Napoleona nie ukryło się. Dziennik eli-
przy kolei żelaznej* 
obok ogrodu hrabi Mo-

. . .  . , * » n ! szyńsk iego . nadchodzą codziennie transporta W ęg la , które podpi-
zejski le P ays, w y zn a ł, ze po roże, uc z y  i <arj, zu o j  y  p . sany tern bardziej Szanownej Publiczności polecić może, iż pomimo 
denta Rzpltćj. Dnia lOgo t. m. L. Napoleon ma odbyć pod W er- £e gatunek tego w ęgla  je st  bardzo dobry, nadto zupełnie św ieżo  
salem przegląd 50 szwadronów jazdy. Opinia publiczna obawia się ] z kopalni w ydobyty, drugiego dnia już są  w K rakowie, gdzie ku- 

” , . , , pujący takow e wprost z wagonu nabyć może.nowej sceny, świadoma, ze L. Napoleon uważa jazdę szczegół ,,ej Zapfa( / a  c a ł c  w a g 0 0 y  l u b  s i a g j- przvj muj e podpisany w han-
ciyżpu,, za rodzaj gw ardyi elizejsk iej, której jądro stanowią dwa j i -  . . .  ,  mit— 1 : c  . . . _
bataliony Aandanneryi rucliomćj.

A N G L I A .
Londyn 6 października. „Nareszcie, jak mówi 77- 

s mes,  rozpoczętą została  budowa domu przeznaczo­
nego na zbiór i w ystaw ę  płodów przemysłu powsze-

materyału leży już w e  środku ogrodzenia, a obok

Za
dlo |I|,. K. .1. Kirehmayer 'i Syna z "rana od” godziny i) do*12, pono-  
•fudniu od 3  do (j.

W  tymże sk ładzie dostać można drzewa sosnow ego siagę po 20 złp
( 2 5 3 - 5 - 6 )  Gebhard.

KSIĄŻKI STARE
POLSKIE I ŁACIŃSKIE,

Rękopisma na papierze i pergaminie, Obrazy, Rzeźby,
Medale, Ryciny itp.

ciągną sie namioty pracowników. w  ciągu .trzech ktoby m iał do zbycia lub do zam iany, zechce sie  zg ło s ić  osobiście  
miesięcy budynek ca ły  ze szk ła  i z żelaza ma być “lb“ !|®‘owni« !*° *?• P s ie g o  w K rakow ie, w domu Hr. Potockich 
ukończony, a przecież zabiera on 18  morgów grun- j kuepruja ’ s oraz całe 'ah cząstkowe księgozbiory za-
tu i może objąć wszystkie wzory przemysłu ludzkie- * -  ------  ;   'W*
go. Zdaje sie prawie niepodobnem, aby tak olbrzy- f i - 14)  f t w t - j  % n n i f i v i T i v  n im

: mie dzieło w tak krótkim czasie mogło być dokona- UW IADOM IENIE. [303J
ne. ale odnowiedzialni przedsiębiorcy kontraktu sa ' ^ c io s z ą c  m ieszkanie z ulicy FForyańskiej na M ikołajską pod 

W  n  * A widzimy tylko kilka słunów  Ner 631 W dom W S° M oszyńskiego „a Iszc  piętro od frontu. °pod- 
! I -  II Siebie. Dotąd 1 -„Lotników „1 . I , , •  ’ l"*any ma zaszczyt donieść interesowanym  osobom: iż po usta eniu
j klika sklepień i * £ 5 0 — 3 0 0  > sic  pr/cd WCJ" stosunków w W iedniu i B erlin ie, podejmuje się i nadal wyjednania

ścieni stoją niezliczone tłumy wyrobników, którzy w izy passportów u w szystk ich  poselstw  zagranicznych w 'jak  naj-  
spodziewaią sie tu znaleść robotę. _ kr"fa’vm !“Ł ! -a -a  — ^

— Ludność Irlandyi ma wynosić 8 ,5 0 5 ,8 1 3  dusz.
Przy tem obliczeniu brano za .pousfrw ę wzrost lu­
dności od r. 1831  d o l s k i -  ^łod i cholera
około miliona ludzi życia pozbawiła, a w  ostatnich 
dziesięciu latach wyemigrovV.a' ? Pr*eszło  mi­
lion, można więc ilość mif®2*4 L-landyi racho­
wać najwyżej na 6%  mii|0naj „ . .

— Ś w ieżo  utworzona b'Sa | . . vCow w  Irlan­
dyi rozszerza się coraz •*' J‘ J celem jest za­
pewnienie dzierżawcom siln|CJs z .K s anowiska w o-  
bec dziedziców. — Coraz bardziej upowszechnia S|-̂  
użytek parowców szrubo'vy c 1 Z, l3Va.s  ̂ parowców  
z kołami, szczególniej też mys ą t tem w  depar­
tamencie wojny, ponievcaz ogień nieprzyjacielski 
mniej szkodzi statkom szrnb«vvy m )ako węzszym od 
dotychczasowych parowcó'v-

krótszy-m czasie, równie jak i stylizow ania w szelkich podań, próśb 
i przedstawień do tronu, ministeryów itd. , ,

A n to n i T e sa a rc zy k .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  1 4  paźdz. Banknoty 8 8 '/, — Pruski ku­

rant 1043/4. — k ap eryaty  ros. 34. 25. -R u b le  srebrne nowe 1 0 0 '/,. 
Dukaty z łp . 20, 6. Listy ,:astt.wne Król. Pole. z kuponami 100 '/,. 
L isty  zastaw ne G alicyjskie dają 05, żądają 9 5 '/,. — C w ancygiery  
stare 105'/4 , nowe 1 0 6 ‘/4.

K u r s  w ie d e ń s k i  z  d n ia  1 2  pażdziern. — MelaJiki 9 5 .— Nowa 
pożyczka S27/g. — A kcye Banku wiedońs. 1156. — Akoye kolei żel. 
109. Agio od z ło ta . 2 5 3/4. Agio od srebra 1 9 '/,.

K u r s  l w o w s k i  z  d n ia  1 0  paźdz. Dukat holenderski Z łr . 5 2 9 .— 
Dukat austryaoki 5 kr. 34. — Półim peryały  ros. 9 35 kr. — Polski 
kurant 1 2 2 .— Rubel sr. ros. 1 5 1 .— G alicyjskie L isty  zasta­
wne 94 z łr . 32 kr.

K u r s  w r o c ła w s k i  z  d . 12 paździor. Banknot, anatryae. 8 4 ' ) , — 
Polskie papiery 9 5 J/ , .  — L isty  zastaw ne Królcst. Polsk. 95. — 
A keye kolei żel. K raso .-g ó rn o -sz lą s . 6 9 '/4.

) l S y M  E T F . O R < I I i O G l C K N R .

! f lT \N  BAROM, 
w  m ierze pa- 
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